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czy­li tu­alet­ka kró­lo­wej Ma­ry­sień­ki






Sce­na­riusz po­pu­lar­nej sztu­ki z hi­sto­rii pol­skiej w 1 ak­cie






Hen­ry­ko­wi Sien­kie­wi­czo­wi






Sce­na przed­sta­wia jed­ną z kom­nat kró­lo­wej Ma­rii Ka­zi­mie­ry. Jest to du­ża sa­la, ca­ła za­wa­lo­na tu­rec­ki­mi ma­ka­ta­mi, zło­to­gło­wia­mi, kin­dża­ła­mi, buń­czu­ka­mi etc., któ­rych król Jan ca­łe fu­ry zno­si do do­mu z każ­dej wy­pra­wy, w prze­ko­na­niu, iż uszczę­śli­wia tym swo­ją naj­uko­chań­szą Ma­ry­sień­kę. W re­zul­ta­cie po­kój wy­glą­da tro­chę na na­miot wiel­kie­go we­zy­ra, tro­chę na wy­sta­wę skle­pu Dra Nie­cia i Ski; w ni­czym zaś nie przy­po­mi­na bu­du­aru ład­nej ko­bie­ty. Jest dusz­ny, ciem­ny i po­nu­ry. Kró­lo­wa Ma­ry­sień­ka cier­pi nad tym, ale Jaś ro­bi to z tak po­czci­we­go ser­ca, ta­ki jest dum­ny i kon­tent z sie­bie po każ­dym świe­żym trans­por­cie, że by­ło­by okru­cień­stwem roz­wie­wać je­go ilu­zje. Dziś po­kój ten jest jesz­cze mniej we­so­ły, niż kie­dy­kol­wiek. Przez okna na wpół przy­sło­nię­te cięż­ki­mi opo­na­mi wi­dać ka­wa­łek nie­ba sza­ry i smut­ny; po szy­bach bęb­ni mo­no­ton­nie deszcz je­sien­ny. I kró­lo­wa Ma­ry­sień­ka jest dziś smut­na — smut­na, znu­dzo­na i coś jesz­cze. Jest to ten stan du­szy, któ­ry dzi­siej­sza sub­tel­na psy­cho­lo­gia okre­śla na­zwą zde­ner­wo­wa­nia. Co rok, kie­dy nad­cho­dzą te sza­re dni je­sien­nej sło­ty, ogar­nia Ma­ry­sień­kę cięż­kie znie­chę­ce­nie na myśl, że ca­łe jej ży­cie ma upły­nąć w tym strasz­nym kra­ju, tak ob­cym i dzi­kim. Jak­kol­wiek jej ma­ła głów­ka nie jest wol­na od am­bi­cji, to jed­nak chwi­la­mi kró­lo­wa ma uczu­cie, że le­piej by­ło­by jej żyć w uko­cha­nym Pa­ry­żu, choć­by ja­ko naj­bied­niej­szej dziew­czy­nie zmu­szo­nej wła­sny­mi dzie­się­cio­ma pal­ca­mi — je­że­li się moż­na tak wy­ra­zić — za­ra­biać na chleb dla sie­bie i swe­go ko­chan­ka, niż tu­taj być kró­lo­wą Pol­ski, żo­ną bo­ha­te­ra i mieć szan­se przej­ścia do hi­sto­rii lu­dów sło­wiań­skich. W do­dat­ku zda­rzy­ło się kró­lo­wej Ma­ry­sień­ce wczo­raj fa­tal­ne nie­szczę­ście. Pe­wien sprzęt tu­ale­to­wy, dro­gi ser­cu każ­dej praw­dzi­wej ko­bie­ty (choć­by na­wet ko­bie­ta ta za­sia­da­ła na sta­ro­żyt­nym tro­nie kró­lo­wej Rze­pi­chy), sprzęt ten uległ przez nie­ostroż­ność po­ko­jów­ki stłu­cze­niu. O tym, że­by po­dob­nie eg­zo­tycz­ny me­bel moż­na by­ło w koń­cu siedm­na­ste­go stu­le­cia na­być w gra­ni­cach Rze­czy­po­spo­li­tej — ani mo­wy. Trze­ba bę­dzie spro­wa­dzać go przez po­sel­stwo fran­cu­skie, co przy tych je­sien­nych roz­to­pach po­trwa Bóg wie jak dłu­go. Gdy­byż to by­ło we Fran­cji! W jed­nej chwi­li zna­la­zło­by się dzie­się­ciu ka­wa­le­rów-ry­ce­rzy, któ­rzy nie zsia­da­jąc z ko­nia dzień i noc pę­dzi­li­by na wy­ści­gi, aby usłu­żyć swo­jej kró­lo­wej! Ale tu! w tym dzi­kim kra­ju! Jak tu na­wet wspo­mnieć o po­dob­nej „ma­te­rii” tym pod­go­lo­nym wą­sa­czom? Za­raz by się to za­czę­ło pu­szyć i par­skać na sej­mach o znie­wa­gę klej­no­tu szla­chec­kie­go! To drob­ne na po­zór zda­rze­nie prze­peł­ni­ło mia­rę go­ry­czy w ser­cu kró­lo­wej Ma­ry­sień­ki. Ni­g­dy nie czu­ła się w Pol­sce tak ob­cą, tak osa­mot­nio­ną, jak dzi­siaj. W tym nie­po­zor­nym me­blu tu­ale­to­wym — któ­ry, jak mó­wi po­eta, ile trze­ba ce­nić, ten tyl­ko się do­wie, kto go stra­cił — w tym me­bel­ku zo­gni­sko­wa­ła się w tej chwi­li i usym­bo­li­zo­wa­ła (mó­wiąc zno­wu sty­lem znacz­nie póź­niej­szym) ca­ła tę­sk­no­ta za sło­necz­ną Fran­cją, za jej dwo­rem świet­nym i wy­kwint­nym, za ry­cer­stwem tak peł­nym mę­sko­ści, a przy tym tak ro­zu­mie­ją­cym i od­czu­wa­ją­cym ko­bie­tę aż do naj­bar­dziej co­dzien­nych i na po­zór po­spo­li­tych dro­bia­zgów.



Po­zo­sta­ła jesz­cze jed­na sła­ba na­dzie­ja. Spraw­czy­ni te­go nie­szczę­ścia, po­ko­jów­ka kró­lo­wej, Anu­sia, ład­na i nie­głu­pia dziew­czy­na, z wła­sne­go po­my­słu po­sta­no­wi­ła ob­le­cieć co naj­zna­ko­mit­sze pa­nie kra­kow­skie i pró­bo­wać, czy nie uda­ło­by się gdzie po­ży­czyć owe­go skrom­ne­go sprzę­tu, któ­ry obec­nie zaj­mu­je wszyst­kie my­śli Kró­lo­wej Pol­skiej. Ma­ry­sień­ka ocze­ku­je z nie­cier­pli­wo­ścią jej po­wro­tu, aby zaś skró­cić wlo­ką­ce się go­dzi­ny, dzwo­ni i wzy­wa swej lek­tor­ki.



Bi­blio­te­ka kró­lo­wej Ma­ry­sień­ki nie jest zbyt bo­ga­ta ani zbyt uroz­ma­ico­na. Kró­lo­wa nie jest mo­der­nist­ką; prze­ciw­nie ma wiel­ką nie­uf­ność do współ­cze­snej li­te­ra­tu­ry. Za nic w świe­cie nie wzię­ła­by do rąk cho­ro­bli­wych elu­ku­bra­cji ta­kie­go Cor­ne­il­le’a, a nie mó­wiąc już o roz­czo­chra­nej po­ezji mod­ne­go Ra­ci­ne’a. Ca­łą lek­tu­rę kró­lo­wej sta­no­wi kil­ka­na­ście to­mów sta­rej ga­lan­te­rii fran­cu­skiej, przede wszyst­kim zaś uko­cha­ny Bran­tôme, któ­re­go Vies des da­mes ga­lan­tes1 są dla Ma­ry­sień­ki ewan­ge­lią wszel­kiej ludz­kiej mą­dro­ści.



Kró­lo­wa Ma­ry­sień­ka, le­ni­wa jak kot­ka, nie czy­tu­je zwy­kle sa­ma, ale ka­że gło­śno czy­tać swo­im dwor­kom, z któ­rych jed­na wła­śnie z peł­nym czci ukło­nem wcho­dzi do po­ko­ju. Jest to naj­młod­sza cór­ka słyn­ne­go zba­raż­czy­ka, pan­na Ja­dwi­ga Skrze­tu­ska, ślicz­na na pol­ski spo­sób dziew­czy­na o nie­win­nym i nie­zbyt roz­bu­dzo­nym wy­ra­zie nie­bie­skich oczu, i o pysz­nych blond wło­sach, spa­da­ją­cych cięż­kim war­ko­czem na krzy­że. Ma nie­zwy­kle pięk­ny, słod­ki dźwięk gło­su i jest ulu­bio­ną lek­tor­ką kró­lo­wej.



Te go­dzi­ny czy­ta­nia sta­no­wią cięż­ką tro­skę i nie­po­kój mi­nia­tu­ro­wej du­szycz­ki pan­ny Ja­dwi­gi Skrze­tu­skiej. Przy­cho­dzi czy­tać jej rze­czy, od któ­rych, choć je tyl­ko na wpół ro­zu­mie, wło­sy po­wsta­ją jej na gło­wie; w tych zaś, któ­rych nie ro­zu­mie zu­peł­nie, du­sza jej i cia­ło prze­czu­wa­ją jesz­cze bar­dziej nie­po­ko­ją­ce ta­jem­ni­ce. Chwi­la­mi nie mo­że do­czy­tać zda­nia, bo głos za­ła­mu­je się jej na­gle ze wsty­du czy wzru­sze­nia; cza­sem — mó­wiąc po Sien­kie­wi­czow­sku — krew na­pły­wa dziew­czy­nie do twa­rzy tak pręd­ką fa­lą, iż czu­je w skro­niach ude­rze­nia wła­sne­go pul­su. Po­mi­mo to, za nic nie od­wa­ży­ła­by się pro­sić kró­lo­wej o zwol­nie­nie od czy­ta­nia; zbyt ko­cha ją i uwiel­bia, aby mia­ła jej zro­bić tę przy­krość. Przy tym — rzecz trud­na do wy­tłu­ma­cze­nia i któ­ra chy­ba tyl­ko in­ter­wen­cją złe­go du­cha da­ła­by się ob­ja­śnić — ile­kroć upły­ną dwa lub trzy dni, a kró­lo­wa nie we­zwie swo­jej Ja­gu­si do czy­ta­nia, pan­nie Skrze­tu­skiej go­dzi­ny wy­da­ją się dziw­nie dłu­gie i do­zna­je uczu­cia jak­by ja­kiejś nie­okre­ślo­nej tę­sk­no­ty i ża­lu. Aby uspo­ko­ić swo­je stra­pio­ne su­mie­nie, ob­my­śli­ła so­bie pan­na Ja­dwi­ga ta­ki spo­sób: oto sta­ra się czy­tać sa­mym tyl­ko gło­sem, zaś w my­śli nie­ustan­nie od­ma­wia w kół­ko Zdro­waś Ma­ria, Dzie­się­cio­ro przy­ka­zań i Wie­rzę. Nie­kie­dy — nie za­wsze, nie­ste­ty — dzię­ki te­mu spo­so­bo­wi, uda­je się jej zu­peł­nie nie ro­zu­mieć i pra­wie nie sły­szeć słów czy­ta­nych. Za to wie­czo­rem, kie­dy już od­mó­wi pa­cierz i spo­cznie pierw­szym pół­snem zmo­rzo­na, wów­czas bied­na pan­na Ja­gu­sia w swo­im pa­nień­skim łó­żecz­ku zu­peł­nie jest bez­bron­na wo­bec ob­le­ga­ją­cych ją dziw­nych roz­ma­rzeń, nie wia­do­mo skąd spły­wa­ją­cych drob­niut­kich a de­li­kat­nych piesz­czot, słod­kich i draż­nią­cych szep­tów, brzmią­cych jej bez­u­stan­nie w uszach, a bę­dą­cych echem czy­ta­nych me­cha­nicz­nie usta­mi wy­ra­zów.



Kró­lo­wa Ma­ry­sień­ka zbyt jest spryt­na i wraż­li­wa, aby mia­ła nie wi­dzieć tych opre­sji bied­nej Ma­de­mo­isel­le Ja­gu­si — lecz rzecz dziw­na, to wła­śnie spra­wia jej ja­kąś ory­gi­nal­ną, a bar­dzo moc­ną przy­jem­ność. Dzię­ki po­śred­nic­twu pan­ny Ja­dwi­gi, od­naj­du­je Ma­ry­sień­ka w swo­im uko­cha­nym, lecz na­zbyt już czę­sto od­czy­ty­wa­nym Bran­tômie2 źró­dło nie­zna­nych przed­tem wzru­szeń. Zda­je się, że te gru­be i do­sad­ne sło­wa sta­re­go pi­sa­rza, któ­ry­mi jed­nak na­iw­na zmy­sło­wość umie się wy­po­wia­dać aż do naj­sub­tel­niej­szych jej od­cie­ni, na­bie­ra­ją ja­kie­goś no­we­go i szcze­gól­ne­go wdzię­ku, kie­dy prze­cho­dzą przez nie­win­ne usta tej pol­skiej dziew­czy­ny; te opo­wia­da­nia ru­basz­ne a wy­twor­ne, cy­nicz­ne a tkli­we, od­sła­nia­ją kró­lo­wej Ma­ry­sień­ce ja­kieś no­we i draż­nią­ce uro­ki, kie­dy ich słu­cha re­cy­to­wa­nych mia­ro­wym gło­si­kiem i bar­dzo nie­do­sko­na­łym ak­cen­tem fran­cu­skim pan­ny Ja­gu­si. Kró­lo­wa lu­bi śle­dzić ten ru­mie­niec, wy­kwi­ta­ją­cy raz po raz na li­cach pa­nien­ki (w two­je rę­ce, Hen­rycz­ku!3), lu­bi przy­glą­dać się spod zmru­żo­nych po­wiek, jak tak zwa­na pierś dzie­wi­cza fa­lu­je przy­spie­szo­nym od tłu­mio­nej emo­cji od­de­chem. Zresz­tą, kró­lo­wa Ma­ry­sień­ka nie ana­li­zu­je głę­biej swo­ich uczuć; gdy­by by­ła bar­dziej li­te­rac­ko wy­kształ­co­na, wie­dzia­ła­by, że to, cze­go w tej chwi­li do­zna­je, jest zna­ną per­wer­sją, wła­ści­wą zbo­cze­niu umy­sło­we­mu, zwa­ne­mu de­ka­den­ty­zmem lub schył­ko­wo­ścią. Ze wzglę­du na zbli­ża­ją­cy się ko­niec wie­ku siedm­na­ste­go, dał­by się mo­że ten ob­jaw pod­cią­gnąć tak­że pod ka­te­go­rię fin­de­siec­li­zmu4.



Dzi­siaj kró­lo­wa Ma­ry­sień­ka roz­po­czy­na lek­tu­rę z po­dwój­nym za­in­te­re­so­wa­niem. Ma­rze­niem jej jest od daw­na, aby za jej pa­no­wa­nia nie­śmier­tel­na książ­ka Bran­tôma prze­tłu­ma­czo­na zo­sta­ła na ję­zyk pol­ski; pra­gnę­ła­by zo­sta­wić tę pa­miąt­kę po so­bie te­mu bądź co bądź ory­gi­nal­ne­mu na­ro­do­wi, z któ­re­go dzie­ja­mi przy­pa­dek, ucie­le­śnio­ny w oka­za­łe kształ­ty Ja­sia, po­łą­czył jej lo­sy. Zda­je się kró­lo­wej Ma­ry­sień­ce, że ła­twiej bę­dzie sła­bej ko­bie­cie rzą­dzić tym dzi­kim kra­jem, je­że­li choć cząst­ka ga­lij­skiej kul­tu­ry ero­tycz­nej prze­nik­nie do wnę­trza twar­dych i okrą­głych sar­mac­kich cze­re­pów. Kró­lo­wa wy­ra­ża­ła nie­jed­no­krot­nie gło­śno to ży­cze­nie i oto dziś wła­śnie imć pan Gór­ka, dwo­rza­nin Jej Kró­lew­skiej Mo­ści, jak fa­ma gło­si, oj­czy­stą mo­wą tak wią­za­ną, jak i nie­wią­za­ną z nie­po­spo­li­tym kunsz­tem wła­da­ją­cy, zło­żył w da­ni u jej stóp kró­lew­skich rę­ko­pis, za­wie­ra­ją­cy tłu­ma­cze­nie kil­ku roz­dzia­łów ulu­bio­nej książ­ki.



— Na czym sta­nę­ły­śmy ostat­nim ra­zem, ma pe­ti­te Ża­gus­sia5?



Pan­na Skrze­tu­ska za­ru­mie­ni­ła się jak wi­śnia i od­par­ła drob­nym nie­win­nym gło­si­kiem:



— Naj­ja­śniej­sza pa­ni, za­czę­ły­śmy czy­tać dys­kurs czwar­ty za­in­ty­tu­ło­wa­ny Sur aul­cu­nes da­mes vie­il­les, qui aiment au­tant à fa­ire l’amo­ur que les jeu­nes6.



Kró­lo­wa za­my­śli­ła się chwi­lę wsłu­cha­na w me­lo­dię tych na­iw­nych wy­ra­zów, brzmią­cą jak­by od­cie­niem de­li­kat­nej me­lan­cho­lii, wes­tchnę­ła ci­chut­ko i rze­kła:



— Do­brze. Prze­czy­taj mi te­raz, Ja­gu­siu, jak ten roz­dział prze­ło­żył na wasz ję­zyk imć pan Gór­ka.



Pan­na Skrze­tu­ska wzię­ła do rąk rę­ko­pis, z pą­so­wej zro­bi­ła się kar­ma­zy­no­wa, ale męż­nie za­czę­ła czy­tać Roz­my­śla­nie czwar­te: O po­nie­któ­rych ma­tro­niech ob­star­nich, któ­re po­rub­stwem plu­ga­wią się ra­de po­rów­ni z młod­ka­mi.



Ma­ry­sień­ka z krzy­kiem przy­ło­ży­ła rącz­ki do uszu: Do­syć, przez mi­łość Bo­ga! Qu­el­le hor­reur! Qu­el­le lan­gue exécra­ble! Ma­is c’est une bru­te que ce Gor­ka! As­sez!7 Ża­gus­sia, do­syć!



Kró­lo­wa rzu­ci­ła się znie­chę­co­na na tu­rec­ką so­fę. Czu­ła, że w tej chwi­li coś się w niej prze­ła­mu­je. Pry­sło ostat­nie złu­dze­nie, aby kie­dyś mo­gła zżyć się i zbli­żyć z tym dzi­kim ple­mie­niem, któ­re­go rzą­dy Opatrz­ność zło­ży­ła w jej rę­ce. Na za­wsze mia­ła po­zo­stać dla tych lu­dzi ob­ca i nie­zro­zu­mia­na, tak jak oni dla niej rów­nież ob­cy i nie­na­wist­ni. Ko­ro­na wy­da­ła się jej dziw­nie cięż­ka!...



By­ło jed­nak wi­docz­nie prze­zna­czo­ne, aby nie­szczę­sna pa­ni te­go dnia wy­pi­ła do dna swój kie­lich go­ry­czy, gdyż w tej­że chwi­li wbie­gła do po­ko­ju zdy­sza­na Anu­sia i pa­pląc nie­mi­ło­sier­nie po­czę­ła opo­wia­dać swo­je pe­re­gry­na­cje:



Naj­ja­śniej­sza Pa­ni, le­d­wo tchu zła­pać mo­gę, ob­le­cia­łam pół Kra­ko­wa i wszyst­ko na­próż­no. Naj­pierw po­bie­głam do Ja­śnie Oświe­co­nej Księż­nej Gry­zel­dy Wi­śnio­wiec­kiej, mat­ki nie­bosz­czy­ka kró­la, alem się też wy­bra­ła! Wy­ło­ży­łam jej, o co cho­dzi, a ta jak nie wy­pad­nie nie mnie z py­skiem, to ni­czym ksiądz Skar­ga. Wszyst­ko Bóg od­jął te­mu nie­szczę­sne­mu na­ro­do­wi (po­wia­da), wszyst­ki­mi klę­ska­mi go do­świad­czył (po­wia­da), ale (po­wia­da) jed­no mu jesz­cze zo­sta­wił, to jest wstyd (po­wia­da) i oby­czaj­ność. Pó­ki te ży­wią (po­wia­da), jest jesz­cze na­dzie­ja lep­szej przy­szło­ści. Do­pie­ro kie­dy z cu­dzo­ziem­skich kra­jów (pra­wi) pod po­zo­rem ochę­dó­stwa wkrad­ną się do Pol­ski te wsze­tecz­ne i bez­boż­ne prak­ty­ki, to bę­dzie zna­kiem, iż Pan w swo­im gnie­wie po­sta­no­wił zgu­bić do szczę­tu ten obłą­ka­ny na­ród. Nie wie­rzę (po­wia­da), iż­by tak zbez­czesz­czo­ne wnętrz­no­ści nie­wie­ście mo­gły uro­dzić do­bre­go Po­la­ka, pra­we­go sy­na Oj­czy­zny. W koń­cu ka­za­ła oznaj­mić Naj­ja­śniej­szej Pa­ni, iż przez cześć dla Ma­je­sta­tu bę­dzie się sta­ra­ła pu­ścić w nie­pa­mięć tę nie­bacz­ną proś­bę, ale bła­ga Ją na wszyst­ko, aby się opa­trzy­ła i nie za­po­mi­na­ła, co jest win­na so­bie i swo­je­mu na­ro­do­wi. Księż­na się po­pła­ka­ła, tak ją ru­szy­ła wła­sna elo­kwen­cja, a ja po­bie­głam do Ja­śnie Wiel­moż­nej Het­ma­no­wej po­lnej Bar­ba­ry Wo­ło­dy­jow­skiej miesz­ka­ją­cej tuż wpo­dle. Lu­ba ko­bie­cin­ka, choć do ra­ny przy­ło­żyć. Nie­bo­żąt­ko nie mo­gło ani w ząb wy­ro­zu­mieć, o co cho­dzi; ja­ko ży­wo o czymś po­dob­nym jesz­cze nie sły­sza­ło. Do­pie­roż to za­czę­ło oczka sze­ro­ko otwie­rać, a rą­czę­ta­mi pla­skać, a wsty­dać, a chi­cho­tać, a za­sła­niać, a wy­py­ty­wać. Trzy ra­zy mu­sia­łam jej po­wta­rzać, za czym uwie­rzy­ła. Nie by­ła­by mnie i do go­dzi­ny wy­pu­ści­ła, ale szczę­ściem nad­szedł pan Het­man po­lny, te­dy po­sko­czy­ła ku nie­mu i po­czę­ła swo­je­mu Mi­chał­ko­wi o onych za­mor­skich cu­dach opo­wia­dać. Po­tem by­łam jesz­cze u kil­ku in­nych pań, alem już nie wda­wa­ła się w dłu­gie dys­kur­sy, tyl­ko dla po­śpie­chu ka­za­łam oznaj­miać, że Jej Wy­so­kość Kró­lo­wa Pol­ska i Wiel­ka Księż­na Li­tew­ska pro­si o po­ży­cze­nie te­go in­te­re­su, co pa­ni wie, bo nasz się po­tłukł, to mnie za nie­speł­na ro­zu­mu po­czy­ta­li i pod ku­rek chcie­li pro­wa­dzić, a po­tem...



Kró­lo­wa prze­rwa­ła, znie­cier­pli­wio­na tą pa­pla­ni­ną:



— A u pa­ni kanc­le­rzy­ny Ke­tlin­go­wej by­łaś? Prze­cież to pierw­sza ele­gant­ka w sto­li­cy?



— By­łam, i ow­szem, i po dłu­gich cer­ta­cjach mi wy­zna­ła, że w se­kre­cie przed swym spo­wied­ni­kiem uży­wa srebr­nej sa­la­ter­ki i ra­dzi Jej Kró­lew­skiej Mo­ści zro­bić to sa­mo.



W tej chwi­li, kie­dy Anu­sia koń­czy­ła swo­je opo­wia­da­nie, a kró­lo­wa bli­ska omdle­nia po raz wtó­ry osu­nę­ła się na so­fę, we­szło do po­ko­ju dwóch haj­du­ków, nio­sąc sta­ran­nie opa­ko­wa­ny i cięż­ki wi­docz­nie przed­miot, a za ni­mi rę­ko­daj­ny8 kró­lo­wej, któ­ry oznaj­mił: „Od je­go Świą­to­bli­wo­ści nun­cju­sza pa­pie­skie­go”. Kró­lo­wa, zdzi­wio­na nie­po­mier­nie, al­bo­wiem o przy­by­ciu nun­cju­sza do Kra­ko­wa nic jesz­cze na dwo­rze nie by­ło wia­do­mo, po­sko­czy­ła ży­wo i nie ba­cząc na Ma­je­stat, wła­sny­mi po­świę­ca­ny­mi rę­ka­mi po­czę­ła otwie­rać pacz­kę. Któż opi­sze zdu­mie­nie kró­lo­wej na wi­dok, ja­ki się jej oczom przed­sta­wił. Był to ni mniej ni wię­cej tyl­ko ten wła­śnie me­be­lek, któ­ry od dwóch dni sta­no­wi przed­miot wszyst­kich jej pra­gnień i ma­rzeń. Ba, i ja­ki jesz­cze do te­go! Był to cięż­ki ma­syw­ny sprzęt, ca­ły wy­ku­ty w sre­brze, o sze­ro­kim brze­gu po­kry­tym wo­kół rzeź­bą ro­bo­ty tak prze­dziw­nej, iż wy­szła chy­ba spod rę­ki sa­me­go prze­sław­ne­go Ben­we­nu­ta. By­ło tam po jed­nej stro­nie wy­obra­żo­ne na­ro­dze­nie z pia­ny mor­skiej bo­gi­ni po­gań­skiej zwa­nej Afro­dy­tą, po dru­giej zaś wy­wcza­sy sta­ro­żyt­nej pa­ni Le­dy z pta­kiem ła­bę­dzim, obie zaś sce­ny tak mi­ster­nie by­ły przed­sta­wio­ne, iż Ma­ry­sień­ka swych do­stoj­nych oczu ode­rwać nie mo­gła, bo jak ży­je, cze­goś tak pięk­ne­go wi­dzieć nie ra­czy­ła. We­wnętrz­na po­wierzch­nia na­czy­nia ca­ła by­ła wy­zła­ca­na, zaś na sa­mym dnie, zno­wuż w sre­brze wy­ku­te, błysz­cza­ły bia­łe li­lie Bur­bo­nów. Ten wi­dok do­peł­nił mia­ry wzru­szeń dnia dzi­siej­sze­go. Łzy pu­ści­ły się z oczu nie­szczę­śli­wej kró­lo­wej. „O mo­ja Fran­cjo — wo­ła­ła, na prze­mian śmie­jąc się i pła­cząc (zu­peł­nie jak w po­wie­ściach) — o mo­ja oj­czy­zno uko­cha­na, czyż ni­g­dy cię nie zo­ba­czę, czyż ni­g­dy nie wró­cą szczę­śli­we dni mo­je­go dzie­ciń­stwa?”



Spła­ciw­szy ty­mi sło­wa­mi dług pod­nio­ślej­szym uczu­ciom, kró­lo­wa od­da­ła się ca­ła po­spo­li­tej cie­ka­wo­ści. Skąd ten dar wspa­nia­ły, a tak w po­rę, jak­by za po­mo­cą cza­rów, przy­by­wa­ją­cy? Któż jest ów śmier­tel­nik — py­ta­ła zno­wu z pa­to­sem wła­ści­wym mo­nar­chom — któ­ry ośmie­la się w swą do­zgon­ną dłuż­nicz­kę prze­mie­niać kró­lo­wą Pol­ski?



Rzecz wy­ja­śni­ła się czę­ścio­wo przy po­mo­cy Anu­si. Moc­no zmie­sza­na dziew­czy­na wy­zna­ła, że kie­dy wra­ca­ła do do­mu, na­tknę­ła się na ja­kie­goś pa­na pięk­nie i bo­ga­to przy­bra­ne­go, któ­ry na próż­no usi­ło­wał po­ro­zu­mieć się w mie­ście za po­mo­cą fran­cu­skie­go szwar­go­tu. Do­po­mo­gła mu w tym kło­po­cie, on zaś za­pro­sił ją do swej go­spo­dy, aby tam jej swo­ją wdzięcz­ność wy­ra­zić. Do­wie­dziaw­szy się, iż jest w służ­bie u Jej Kró­lew­skiej Wy­so­ko­ści, po­czął ją wy­py­ty­wać bar­dzo szcze­gó­ło­wo a zręcz­nie o róż­ne spra­wy do­ty­czą­ce kró­lo­wej, tak iż ani się spo­strze­gła, kie­dy o wszyst­kich te­go dnia przy­go­dach i o kło­po­cie Jej Kró­lew­skiej Mo­ści wy­ga­da­ła. Ten pan (bar­dzo grzecz­ny i ludz­ki) śmiał się do roz­pu­ku i wy­da­wał się bar­dzo kon­tent i nikt in­ny, tyl­ko on mu­siał to ślicz­ne cac­ko przy­słać...



— Do­brze, mo­je dziec­ko, ale tu oznaj­mia­li prze­cież, że to od Je­go Świą­to­bli­wo­ści nun­cju­sza pa­pie­skie­go. Czy nie po­wia­dał ci ów pan, kim jest, mo­że ja­ki dwo­rza­nin Je­go Świą­to­bli­wo­ści?



— I ow­szem, py­ta­łam go się, z kim mia­łam przy­jem­ność, ale tyl­ko śmiał się, po­kle­pał mnie po ple­cach i po­wie­dział, że każ­dy, jak umie, na ży­cie pra­cu­je i że żad­na pra­ca nie hań­bi...



Tak skoń­czy­ła się re­la­cja Anu­si. Na szczę­ście kró­lo­wa by­ła zbyt za­ab­sor­bo­wa­ną, aby mo­gła zwró­cić uwa­gę na pew­ne, mo­że nie dość ja­sne szcze­gó­ły te­go opo­wia­da­nia.



Ów ta­jem­ni­czy nie­zna­jo­my, z któ­rym Anu­sia mia­ła przy­jem­ność i któ­ry tak dziw­nym przy­pad­kiem wszedł w po­sia­da­nie se­kre­tu ko­ro­ny pol­skiej, był to nie kto in­ny, jak sa­ma Je­go Świą­to­bli­wość nun­cjusz pa­pie­ski we wła­snej oso­bie. Ja­koż w go­dzi­nę póź­niej, we­zwa­ny przez umyśl­ne­go na szcze­gól­ną au­dien­cję przed ob­li­cze kró­lo­wej, któ­ra pa­ła chę­cią wy­ja­śnie­nia te­go nie­zwy­kłe­go zda­rze­nia, zja­wia się na po­ko­jach Jej Kró­lew­skiej Mo­ści.



Nun­cjusz no­si na­zwi­sko diu­ka9 de Pe­rier-Jo­uet z przy­dom­kiem Brut10 i na­le­ży po­nie­kąd do kró­lew­skie­go do­mu Fran­cji, bę­dąc jed­nym z licz­nych na­tu­ral­nych11 wnu­ków Hen­ry­ka IV12. Ksią­żę prze­cho­dził w ży­ciu ba­nal­nie in­te­re­su­ją­ce ko­le­je po­wie­ścio­we­go bo­ha­te­ra. Prze­zna­czo­ny przez Ma­za­ri­na13 do sta­nu du­chow­ne­go i pra­wie prze­mo­cą na księ­dza wy­świę­co­ny, uciekł za gra­ni­cę, ba­wił przez ja­kiś czas w An­glii, gdzie od sze­re­gu lat na­tu­ra­li­zo­wa­ła się star­sza hu­go­noc­ka li­nia ksią­żąt Pe­rier-Jo­uet, przy­braw­szy przy­do­mek Extra Dry, na­stęp­nie tu­łał się po dwo­rach za­gra­nicz­nych, za­ra­bia­jąc na swo­ją gar­de­ro­bę wta­jem­ni­cza­niem nie­miec­kich księż­ni­czek we fran­cu­skie kunsz­ta mi­ło­sne. Po­wró­ciw­szy do Fran­cji, wdał się zbyt gor­li­wie w in­try­gi dwor­skie, wsku­tek cze­go po­padł szyb­ko w po­now­ną nie­ła­skę i prze­szedł do służ­by pa­pie­skiej, przy­ję­ty tam z otwar­ty­mi rę­ka­mi. Obec­nie wy­sła­ny zo­stał do Pol­ski ze spe­cjal­ną mi­sją. Cho­dzi o to, aby ja­ko Fran­cuz, czło­wiek wiel­kie­go ro­du, zręcz­ny i świa­to­wy, zy­skał wpływ na Ma­rię Ka­zi­mie­rę, któ­ra nie cie­szy się u Pa­pie­ża opi­nią zbyt moc­nej gło­wy, i w ten spo­sób prze­ciw­wa­żył za­bie­gi dwo­ru wer­sal­skie­go w kwe­stii po­li­ty­ki au­striac­ko-tu­rec­kiej Ja­na III, a wła­ści­wie wszech­wład­nej Ma­ry­sień­ki. Zro­zu­mia­łą jest za­tem rze­czą, jak skwa­pli­wie Je­go Świą­to­bli­wość po­chwy­ci­ła dziś spo­sob­ność od­da­nia kró­lo­wej tak waż­nej przy­słu­gi i uzy­ska­nia na po­czą­tek jej wzglę­dów. Prze­ślicz­ny me­be­lek, za ce­nę któ­re­go Je­go Świą­to­bli­wość już w go­dzi­nę po przy­by­ciu do Kra­ko­wa zdo­ła­ła uzy­skać szcze­gól­ną i pod tak po­myśl­ny­mi au­spi­cja­mi za­po­wia­da­ją­cą się au­dien­cję, ma rów­nież swo­ją hi­sto­rię. Jest to dar, któ­ry bab­ka księ­cia, pan­na de Bar­sac czy też de Haut-Sau­ter­nes, otrzy­ma­ła od swe­go kró­lew­skie­go ko­chan­ka przez wdzięcz­ność, iż nie zwa­ża­jąc na swój stan pa­nień­ski ob­da­rzy­ła go do­rod­nym sy­nem. Sprzęt ten to­wa­rzy­szy wszę­dzie Je­go Świą­to­bli­wo­ści ja­ko dro­ga pa­miąt­ka ro­dzin­na; a zresz­tą któż zdo­ła prze­wi­dzieć, co i kie­dy w po­dró­ży przy­dać się mo­że?



Duc de Pe­rier-Jo­uet, któ­ry wcho­dzi w tej chwi­li do kom­na­ty, li­czy oko­ło czter­dzie­stu do­brze zu­żyt­ko­wa­nych wio­sen. Jest co się na­zy­wa pięk­nym i świet­nym męż­czy­zną; zwłasz­cza w pół­cie­niu, ja­ki tu pa­nu­je, a któ­ry przy­sła­nia je­go co­kol­wiek zmę­czo­ną ce­rę, przed­sta­wia się do­sko­na­le. Ma coś nie­mi­le chłod­ne­go w oczach, po­tra­fi jed­nak być w po­trze­bie pierw­szo­rzęd­nym char­meu­rem14. Jest ubra­ny po świec­ku, cał­kiem czar­no i bar­dzo wy­kwint­nie. Ksią­żę orien­tu­je się w lu­dziach i sy­tu­acjach szyb­ko i by­stro, jed­nak bez żad­ne­go za­mi­ło­wa­nia do do­cie­kań psy­cho­lo­gicz­nych i wy­łącz­nie pod ką­tem wi­dze­nia wła­snych in­te­re­sów, wsku­tek cze­go sąd Je­go Świą­to­bli­wo­ści wy­pa­da zwy­kle dość bru­tal­nie. I tu­taj, po kil­ku mi­nu­tach roz­mo­wy, nie da­jąc się ośle­pić te­mu sub­tel­ne­mu wdzię­ko­wi, któ­rym owia­na jest po­stać kró­lo­wej Ma­ry­sień­ki, skla­sy­fi­ko­wał ją na swój uży­tek ja­ko gą­skę zma­nie­ro­wa­ną i moc­no tra­cą­cą pro­win­cją.



Tym bar­dziej roz­wi­ja Je­go Świą­to­bli­wość swój apa­rat kon­cer­to­wych środ­ków wy­traw­ne­go zdo­byw­cy ko­biet. Przy­cho­dzi mu to tym ła­twiej, iż ma za sprzy­mie­rzeń­ców ca­łą tę­sk­no­tę kró­lo­wej za kra­jem, jej ra­dość, iż sły­szy dźwięk mo­wy ro­dzin­nej, przede wszyst­kim zaś urok swe­go po­cho­dze­nia. Au­ten­tycz­na krew Bur­bo­nów, pły­ną­ca w ży­łach księ­cia, wy­wie­ra nie­od­par­te i fa­scy­nu­ją­ce dzia­ła­nie na pa­nią Ja­no­wą So­bie­ską z do­mu d’Arqu­ien. Pod chłod­nym i spo­koj­nym spoj­rze­niem te­go kró­lew­skie­go ba­star­da słyn­na w Pol­sce z aro­gan­cji Ma­ry­sień­ka czu­je się dziw­nie ma­lut­ka i nie­śmia­ła, a jej wła­sny ma­je­stat wy­da­je się jej czymś bar­dzo ope­ret­ko­wym. Myśl, że kil­ka kro­pel tej krwi szla­chet­nej mo­gło­by się w ja­ki­kol­wiek spo­sób do­stać do jej or­ga­ni­zmu, przej­mu­je kró­lo­wą emo­cją tak sil­ną, iż mi­mo wo­li po­czy­na drżeć po ci­chut­ku na ca­łym cie­le. Wzru­sze­nie to ogar­nia ją z ta­ką gwał­tow­no­ścią, że gdy­by Je­go Świą­to­bli­wość oka­za­ła w tej chwi­li mniej usza­no­wa­nia a wię­cej przed­się­bior­czo­ści, Ma­ry­sień­ka, za­zwy­czaj tak ostroż­na, by­ła­by go­to­wa pod­dać się choć­by na­tych­miast tej ope­ra­cji, cho­ciaż Jaś w każ­dej chwi­li mo­że wejść do po­ko­ju. Jesz­cze nie zdą­ży­ła so­bie kró­lo­wa uświa­do­mić uczuć, ja­kie ją po­ru­sza­ją, a już ma­ła jej głów­ka in­stynk­tow­nie pra­cu­je nad stwo­rze­niem do­god­niej­szej i bar­dziej zgod­nej z jej sta­no­wi­skiem spo­sob­no­ści.



Nie jest to rze­czą ła­twą, gdyż król Jan, po­za tym
tak do­bro­dusz­ny i pe­łen uf­no­ści, na jed­nym punk­cie jest nie­ubła­ga­ny. Ma on pa­nicz­ny strach przed ze­tknię­ciem się Ma­ry­sień­ki z czym­kol­wiek, co przy­po­mi­na jej umi­ło­wa­ną Fran­cję. In­stynk­tem za­ko­cha­ne­go od­czu­wa gro­żą­ce mu z tej stro­ny cią­głe i je­dy­nie praw­dzi­we nie­bez­pie­czeń­stwo; myśl, że Ma­ry­sień­ka mo­gła­by go kie­dyś po­rzu­cić, aby wró­cić do oj­czy­zny, jest praw­dzi­wą zmo­rą te­go ni­g­dy nie­na­sy­co­ne­go ko­chan­ka swo­jej żo­ny. Zresz­tą po­czci­wy po­grom­ca Tur­ków na­zbyt do­brze pa­mię­ta, ile w swym na­mio­cie obo­zo­wym prze­cier­piał przez te chwi­le, w któ­rych ta oba­wa na dłu­gie mie­sią­ce sta­wa­ła się rze­czy­wi­sto­ścią.



Kró­lo­wa zna do­sko­na­le tę idée fi­xe15 swo­je­go mę­ża i wie, że wi­dy­wa­nie nun­cju­sza po­za naj­ofi­cjal­niej­szy­mi sto­sun­ka­mi bę­dzie wprost nie­moż­li­wo­ścią. Ja­ko je­dy­ny spo­sób po­czy­na nie­wy­raź­nie ma­ja­czyć w jej głów­ce: wy­pra­wić Ja­sia w po­dróż. Ale gdzie?



W tej chwi­li ksią­żę, jak­by od­ga­du­jąc my­śli kró­lo­wej, po­czął mó­wić jak o rze­czy naj­na­tu­ral­niej­szej, że za­pew­nie król wy­bie­rze się w tym cza­sie do Wied­nia, że za­po­wia­da się tam wła­śnie wiel­ki zjazd mo­nar­chów ce­lem obro­ny chrze­ści­jań­stwa, że jest to ide­al­na spo­sob­ność do za­opa­trze­nia się we wsze­la­kie bi­żu­te­rie, gdyż Wiel­ki We­zyr pro­wa­dzi ze so­bą 300 żon po­kry­tych od stóp do głów dro­gi­mi ka­mie­nia­mi. Nun­cjusz wspo­mniał mi­mo­cho­dem, że w ra­zie po­myśl­ne­go wy­ni­ku ca­łej ak­cji, wy­nie­sie­nie Pol­ski do god­no­ści ce­sar­stwa by­ło­by dla Oj­ca Świę­te­go drob­nost­ką, że on sam naj­chęt­niej po­je­chał­by do Wied­nia, ale spra­wy ko­ściel­ne za­trzy­mu­ją go na dłuż­szy czas w Pol­sce itd.



Kró­lo­wa słu­cha­ła księ­cia, bi­jąc się z my­śla­mi. Sło­wa nun­cju­sza, szcze­gól­niej te, któ­re nie­wy­po­wie­dzia­ne usta­mi czy­ta­ła w je­go oczach, otwie­ra­ły przed nią nie­spo­dzia­ne a cza­row­ne ho­ry­zon­ty. Z dru­giej stro­ny, na­kła­nia­nie kró­la do wy­pra­wy wie­deń­skiej by­ło­by zdra­dą ca­łej do­tych­cza­so­wej po­li­ty­ki Ma­ry­sień­ki, któ­rej naj­wyż­szą na­gro­dą mia­ło być w jej ma­rze­niach otwo­rze­nie nie­mi­ło­sier­nie do­tąd przed nią za­mknię­tych sa­lo­nów wer­sal­skich. Kró­lo­wa za­my­śli­ła się głę­bo­ko.



Zresz­tą Je­go Świą­to­bli­wość nie kładł by­naj­mniej na punkt ten na­ci­sku, prze­ciw­nie, ro­bił wra­że­nie czło­wie­ka, któ­ry, da­le­ki w tej chwi­li od wszel­kich po­li­tycz­nych kom­bi­na­cji, od­da­je się uro­ko­wi sam na sam z pięk­ną ko­bie­tą. Roz­mo­wa sta­wa­ła się co­raz bar­dziej po­uf­ną, co­raz mniej gło­śną, aż wresz­cie — Ma­ry­sień­ce ser­ce na chwi­lę pra­wie usta­ło bić z du­my i wzru­sze­nia — wnuk wiel­kie­go Hen­ry­ka zna­lazł się u jej kształt­nych wpraw­dzie, lecz nie wy­po­sa­żo­nych zbyt świet­ną ge­ne­alo­gią ko­lan.



W tej chwi­li drzwi otwo­rzy­ły się z trza­skiem i oka­za­ła po­stać obroń­cy chrze­ści­jań­stwa uka­za­ła się na pro­gu. Na wi­dok nie­zna­ne­go męż­czy­zny we fran­cu­skim ubra­niu u ko­lan kró­lo­wej, Jan III osłu­piał. Peł­na i krwi­sta twarz je­go po­czer­wie­nia­ła jesz­cze bar­dziej, od­dech stał się szyb­ki i cięż­ki, a rę­ka, zu­peł­nie jak u zwy­kłe­go sej­mi­ko­we­go szlach­ci­ca, po­czę­ła ma­cać bez­wied­nie po bo­ku, szu­ka­jąc ka­ra­be­li.



Kró­lo­wa zdrę­twia­ła z prze­ra­że­nia. Przy­ku­ta do miej­sca, mar­twym wzro­kiem pa­trza­ła przed sie­bie, nie mo­gąc zna­leźć żad­ne­go sło­wa ani ge­stu sto­ją­ce­go na wy­so­ko­ści po­ło­że­nia. Na­to­miast nun­cjusz pa­pie­ski, nie wy­cho­dząc ani na chwi­lę ze zwy­kłe­go spo­ko­ju, po­chy­lił się jesz­cze głę­biej do ko­lan kró­lo­wej i obej­mu­jąc jej drob­ne nóż­ki nie­co wy­żej, niż­by na kor­ne­go su­pli­kan­ta przy­sta­ło, wzru­szo­nym gło­sem za­wo­łał:



— Kró­lo­wo, ra­tuj Wie­deń!...



Ta chwi­la wy­tchnie­nia wy­star­cza­ła Ma­ry­sień­ce, aby za­pa­no­wać nad sy­tu­acją. Ma­je­sta­tycz­nym ru­chem wy­cią­gnę­ła rę­kę w kie­run­ku Ja­na III, wska­zu­jąc, iż tam proś­by skie­ro­wać na­le­ży.



A Je­go Świą­to­bli­wość w jed­nej chwi­li zna­la­zła się u ko­lan kró­lew­skich, wo­ła­jąc z co­raz więk­szem wzru­sze­niem:



— Kró­lu, ra­tuj Wie­deń!



Tym­cza­sem król Jan uspo­ko­ił się nie­co, a na­wet za­wsty­dził swe­go unie­sie­nia, wi­dząc wy­so­kie­go do­stoj­ni­ka ko­ściel­ne­go u swo­ich ko­lan. Sło­wa nun­cju­sza po­ru­szy­ły go do głę­bi. Wy­pra­wa wie­deń­ska by­ła je­go ci­chym i głę­bo­ko ukry­wa­nym z oba­wy przed Ma­ry­sień­ką ma­rze­niem. Ko­lo­sal­ne wi­zje przy­szłych zwy­cięstw i try­um­fów prze­su­nę­ły się na­gle jak ży­we przed okiem bo­ha­te­ra, pod­czas gdy dru­gie spo­glą­da­ło nie­śmia­ło i py­ta­ją­co na żo­nę.
 


A twarz kró­lo­wej Ma­ry­sień­ki okry­ła się ja­kąś nie­ziem­ską po­wa­gą i dziw­ny spo­kój i ma­je­stat brzmiał w jej gło­sie, kie­dy, pod­nió­sł­szy oczy do gó­ry, rze­kła:



— Ja­siu, ra­tuj chrze­ści­jań­stwo...



. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
 


I Jaś ura­to­wał chrze­ści­jań­stwo...
 






Pi­sa­ne w r. 1908.



  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. Vies des da­mes ga­lan­tes (fr.) — Ży­wo­ty pań swa­wol­nych, książ­ka Bran­tôme’a (1535–1614), sta­no­wi naj­bar­dziej zna­ny tom je­go Mémo­ires (Pa­mięt­ni­ków), da­ją­cych ob­raz oby­cza­jów epo­ki (in­ne to­my opi­su­ją waż­ne po­sta­ci ów­cze­snej Fran­cji i Eu­ro­py, aneg­do­ty do­ty­czą­ce po­je­dyn­ków itp.). Ży­wo­ty pań swa­wol­nych to jed­no z wie­lu dzieł li­te­ra­tu­ry fr., prze­ło­żo­nych na ję­zyk pol­ski przez T. Boya-Że­leń­skie­go. [przypis edytorski]

2. Bran­tôme, własc. Pier­re de Bo­ur­de­il­le (1535–1614) — pi­sarz fran­cu­ski, au­tor Pa­mięt­ni­ków (fr. Mémo­ires), da­ją­cych ob­raz oby­cza­jów epo­ki, opi­su­jąch waż­ne po­sta­ci ów­cze­snej Fran­cji i Eu­ro­py, aneg­do­ty do­ty­czą­ce po­je­dyn­ków itp. Naj­bar­dziej zna­ny tom Pa­mięt­ni­ków, Ży­wo­ty pań swa­wol­nych, to jed­no z wie­lu dzieł li­te­ra­tu­ry fr., prze­ło­żo­nych na ję­zyk pol­ski przez T. Boya-Że­leń­skie­go. [przypis edytorski]

3. w two­je rę­ce, Hen­rycz­ku! — zwrot do ad­re­sa­ta de­dy­ka­cji, Hen­ry­ka Sien­kie­wi­cza. [przypis edytorski]

4. fin­de­siec­lizm (z fr. fin de si­èc­le: ko­niec wie­ku) — wym. fę­de­sje­klizm, prąd kul­tu­ral­ny zwią­za­ny z koń­cem XIX w., de­ka­nen­tyzm, schył­ko­wość. [przypis edytorski]

5. ma pe­ti­te Ża­gus­sia (z fr.) — mo­ja ma­ła Ja­gu­siu. [przypis edytorski]

6. Sur aul­cu­nes da­mes vie­il­les, qui aiment au­tant à fa­ire l’amo­ur que les jeu­nes (daw. fr.) — w tłu­ma­cze­niu T. Boya-Że­leń­skie­go ten ty­tuł (sty­li­zo­wa­ny na sta­rop.) brzmi: O nie­któ­rych bia­łych gło­wiech sze­dzi­wych, któ­re ła­se są na mi­ło­wa­nie nie­go­rzey młó­dek. [przypis edytorski]

7. Qu­el­le hor­reur! Qu­el­le lan­gue exécra­ble! Ma­is c’est une bru­te que ce Gor­ka! As­sez! (fr.) — Co za okrop­ność! Co za od­ra­ża­ją­cy ję­zyk! Ależ gru­bia­nin z te­go Gór­ki! Dość! [przypis edytorski]

8. rę­ko­daj­ny — dwo­rza­nin, któ­re­go za­da­niem by­ło po­da­wać rę­kę pa­ni czy pa­nu przy wy­sia­da­niu z po­wo­zu, wsta­wa­niu itp. [przypis edytorski]

9. diuk (fr. duc, z łac. dux: wódz) — ksią­żę (ty­tuł wyż­szy niż mar­kiz). [przypis edytorski]

10. brut (fr.) — dzi­ki, nie­okrze­sa­ny. [przypis edytorski]

11. na­tu­ral­ny — tu: nie­ślub­ny. [przypis edytorski]

12. Hen­ryk IV — Hen­ri IV de Fran­ce (1553–1610), król Fran­cji w la­tach (1589–1610). [przypis edytorski]

13. Ju­les Ma­za­rin, własc. Giu­lio Maz­za­ri­ni (1602–1661) — fr. po­li­tyk, na­stęp­ca kar­dy­na­ła Ri­che­lieu. Po­cho­dził z Włoch, przy­był do Fran­cji ja­ko nun­cjusz pa­pie­ski. Fak­tycz­nie rzą­dził Fran­cją ja­ko pierw­szy mi­ni­ster, kie­dy król Lu­dwik XIV był jesz­cze dziec­kiem; kar­dy­nał dą­żył do wzmoc­nie­nia mo­nar­chii ab­so­lut­nej kosz­tem przy­wi­le­jów ary­sto­kra­cji; zmo­der­ni­zo­wał skarb pań­stwa; zwo­len­nik mer­kan­ty­li­zmu. [przypis edytorski]

14. char­meur (fr.) — czło­wiek cza­ru­ją­cy, uwo­dzi­ciel­ski. [przypis edytorski]

15. idée fi­xe (fr.: sta­ła myśl) — ob­se­sja. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/slowka-zbior-odsiecz-wiednia

      Tekst opracowany na podstawie: Tadeusz Boy-Żeleński, Słówka: zbiór wierszy i piosenek, nakł. Księgarnia Polska B. Połonieckiego, Lwów; wyd. E. Wende, Warszawa 1913

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja  zrealizowana  w  ramach  projektu  Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja  cyfrowa  wykonana  przez Bibliotekę Narodową z egzemplarza pochodzącego  ze  zbiorów BN.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Dorota Kowalska, Marta Niedziałkowska.

      Okładka na podstawie: Cyrk, Stanisław Osostowicz (1906-1939), domena publiczna

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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